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Od 1987 r., w którym obradował VIII Kongres Pol-
skiego Towarzystwa Nauk Weterynaryjnych, w ]ecz-
nictwie zwierząt nastąpiły zmiany, które 

- 
jak można

pTzypuszczać 
- będą wywierały długotrwały wpływ na

pozostałe dziedziny działalności zawodowej, a także na
kierunki rozwoju weterynaryjnych nauk klinicznych
oraz na profil kształcenia zawodowego i doskonalenia
podyplomowego. Kierując się tymi względami, na obec-
nym IX. Kongresie PTNV/ postanowiłem przedstawić

Gdy jeszcze stosunkowo niedawno dyskutowano o
przyszłym klształcie lecznictwa zwierząt w Polsce, nie
brano pod uwagę ewentualności odzyskiwani pełne j
wo],ności zawodowej. Gwałtowny zwrot, jaki astąpił
u progu 1991 roku, odbył się w warunkach szczególnych,
gdyż był wprawdzie akceptowany plzez większość Ie-
karzy praktyków, ale dokonany został z rnocy arbitral-
nych decyzji administracyjnych, bez należnego udziału
zainteresowanych w tworzeniu zrębów nowej rzeczy-
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Ryc. 1

wiatości. Okoliczność ta już na początku nowej drogi
zrodziła wiele problemów i dylematów, gdyż największa
grupa zay,/odowa pozostawiona została rvłasnemu losorł,i
bez przygotowania, bcz bazy i zaplecza warsztatowego,
a często nawet bcz podstawowych środków, niezbędnych
do uruchomienia vzłasnej działalności zawodowej. Nowa
sytuacja, aczkolwiek oczekiwana, zaskoczyła także ni.e
przygotowanc do niej zaplccze diagnostyczne, badawcze
i dydaktycznc.

Wkrótce po wejściu w życie Ustawy o Zawodzie stało
aię jasne, że proces weterynaryjnych przckształceń włas-
noŚciowych rodzi pilną potrzcbę tworzcnia i realizowa-
nia nowych koncepcji organizacyjnych i merytorycznych
w szeroko pojętej sferze lecznictwa zwierząt, począl,vszy
od kształcenia akademickiego, a skończywszy na prak-
tycznym wykonywaniu zawodu. Brak takich koncepcji
na starcie odzyskiwania wolności zawodowej spowodo-
wał, że z dużą :mocą zaczęły pojawiać się konflikty
i trudności, uwarunkowane starymi nawykami i stereo-
typami postępowania oIaz błędami, utrwałanymi w
strukturach ałlżby państwowej (Ryc. 2). Przykładem
konfliktogennego braku koncepcji jest fakt, że sektoro-
wi wolnej praktyki przekazano czynności związane
z 1ecznictwem zwierząt, natomiast o finansowaniu czyn-
ności profilaktyczno-prewencyjnych nadal decyduje pań-
stwowa administracja weterynaryjna, a zasady funkcjo-
nowania zaplecza diagnostycznego do tej pory nie zos-
tały określone. W obecnym okresie ujawniły się też

Ryc. 2

pev,/nc niedo,statki w wykształceniu zawodowym, odtrc-
szące się głównie do zagadnień związanych z nowoczcsną
diagnostyką chorób zwierząt, Wszystkic powyzsze prze-
słanki lcżą u podstaw rodzących się konfliktólv natur5,
deontologicznej. Stanowią one również po,"vód, dla któ-
rego omawianie zagadnień związanych z potrzcbą re-
orientacji zawodowej nic moze być ograniczane do pro-
Łllcmórł, organizacyjnych i prakseologicznych, ale doty-
czyć musi także trudnych dylematów natury ctycznc-
-moralne j.

etycznych zastępowano mimo woli przepisami i nakaza-
mi administracyjnymi. Potrzeba rvięc np. poszanowania
vrłaścicie]i zwierząt wynikała m. in, z traktowania ich
jako usługobiorców, łożących na weterynarię, niezależ-
nic od poziomu usług i uzyskiwanych efektów terapeu-
tycznych. W centralach administracyjnych rozpisywano
scenariusze różncgo rodzaju rzekomo profilaktycznych
akcji, których efekty micrzono sumą ,,przerobi.onych"
kwot, pochodzących z rozdzielników państwowych, Akcje
były akceptowane, zwłaszcza w sektorze urspołecznionym,
'oo mimo, iz nie przynosiły efektów, to jednak stwarzały
pozory weterynaryjnej penetracji siedliska hodowlane-
go (Ryc. 3). Ponadto akcje przeprowadzano w imieniu
i na koszt państwa, bez finansowego obciążenia gospo-
darstw, ale też bez merytorycznej odpowiedzialności za
efckty. Szyld służby państwowej pozwalał bowiem na
występowanie w roli ursługodawcy anonimowego, nie
posiadającego motywacji do doskonalenia swych kwalifi-
kacji zawodowych. Doskonaleniu nie sprzyjał zakres
czynności wykonywanych przy realizowaniu akcji ma-
sowych, gdyż terenowi lekarze weterynarii ograniczali
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Ryc. 3

się często jcdynie do pobierania i przevrożcnia próbek
do badań rozpoznawczych. Rozpoznanie stawiali już in-
ni lekarze. a decyzjc ozdrawiające podejmowali jeszcze
inni - 

jakże często oderwani od realiów terenowych.
Akcje nic stwarzały więc bodźców do rozwijania właści-
wcj działa)ności prewencyjnej, opartej o occnę wyni-
kóv., kompleksowej penetracji diagnostycznej sicdliska
hodowlanego. W tym samym czasie zanikało zaintereso-
l,vanie efektywnym lccznictwem pojedyńczycll zwierząt.
D czyrn świadczyła między inn5rmi masowa likwidacja
]ccznictwa stacjonarnego. Pojawiło się poczucie profe-
sjonalnej nieodpowicdzia]ności, pragmatyzm zawodowy
coraz bardziej wypierało zniechęccnie, rozgoryczenie
r złowroga rutyna, przed którą bczskutecznic próbowali
przestrzegać tacy luminarzc i patrioci zawodu, jak Stry-
szak, Tarczyński, Kozłowski i wiclu innych.

Obccnie na wiele akcji nic ma już funduszów. a właś-
ciciele i gestorzy zwterząt nie są zainteresowani mało
skutecznym postępowaniem rveterynaryjnym. Nie ozna-
cza to bezwzględncgo spadku zainteresowania lecznic-
twcm i profilaktyką chorób zwierząt. Wręcz przeciwnie,
istnieją przesłanki d-o przypuszczeń, żc w najbliższym
czasic zaintercsowanie to będzie wzrastało. Chodzić jed-
nak będzie o lecznictwo nowoczesne i przcde wszystkim
efektywne, przynolszące wymierne korzyści nie tylko lc-
karzom wctcrynarii, ale głównie właściciclom zwietząt.
Rcorientacja zawodowa musi więc zmietzać ku dosto-
sowywaniu profilu i przede wszystkim poziomu lecz-
nictwa zwicrząt do potrzeb i oczekiwań ich właścicieli,
nie zaś do kondycji finansowej służby weterynaryjnej.

Sytuacja w polskim rolnictwie, zwłaszcza,narastająca
presja na modernizację i poprawę efektywności chowu
zwierząt, pozwala spodziewać się wzrostu zainteresowa-

W wETtRYNńR,ll.
Ryc. 4

nia działalnością prcwcncyjną w towarowym chowie
zwierząt. Lekarze weterynarii obsługujący stada będą
zobligowani do pełnienia roli konsultantów, uczestni-
czącycŁl w procesie doboru optymalnych warunków pro-
dukcyinych, potrafiącyclt rozpoznawać negatywne uwa-
runkowania zdrowotne, wreszcie pełniących f unkcje
waznego ogniwa w łańcuchu transformacji danych o za-
grożeniach zdrowia i wydajności w dane, niezbędne do
podejmowania decyzji ozdrawiających.

Przez analogię do sytuacji w krajach rozwiniętych
rnożna sądzić, że o zatrudnieniu lekarza wetcrynarii w
produkcyjnych stadach zwierząt, będą decydowały prze-
de wszystkim jego umiejętności wlączania aię do dzia-
łań zmterzających ku poprawie ekonomicznych wskaź-
ników chowu zwierząt. W tym względzte umiejętność
zbicrania, analizowania i przetwarzanja informacji oraz
w5,ciągania wniosków ozdrawiających będzie posiadała
znaczenie nadrzędne. W zwalczaniu niepłodności, na
przykład, nie będzie rł,ięc chodziło - 

jak często do tej
pory - o analizę częstotliwości występowania odchylcń
wskaźników rozrodczych. Wskaźniki te są zwykle dobrze
znanc właścicielom zwierząt i zatrudnicnie lekarza we-
tcrynarii nie jest r,v tym względzie uzasadnione. IJza-
sadnienie pojawia rsię dopicro wówczas, gdy te pow-
szechnie znane informacje służą za punkt wyjścia do
lekarskich rozważań o przyczy\ach zaburzen, bowiem
dopiero eliminowanie czynników etiologicznych stano-
wi element postępovrania ozdrawiającego. Jest rzeczą
oczywistą, iż w ukierunkowanym przetwarzaniu danych,
zwłaszcza w przypadkacŁ:r rozpoznawania er post, ważną
rolę może odegrać umiejętność posługiwania się techni-
ką komputerorł,ą.

Podołanie tym zadaniom wymaga zmiany wielu tra-
dycyjnych poglądów oraz przede wszystkim
oglomnego wysiłku edukacyjnego ze strony praktyku-
jących lekarzy i zaplecza szkoieniowego. \Ąriąże się z tym
również potrzcba zdecydowanych zmian w strukturze,
organizacji i profiiu działalności placówek zap),ecza
diagnostycznego. Dużyclt przeksztalceń wymaga ana-
chroniczna struktura zakładów higieny wcterynaryjnej,
a także cała baza kształcenia podyplomowego i dosko-
na]enia zawodowego, począwszy od ośrodków uniwer-
syteckich i centralnych, a skończywszy na eicci pery-
feryjnych punktów nauki zawodu (Ryc. 4). Pilnego opra-
cowania zdają się wymagać nowe i zdecentralizowane
zasady organizowania kursów, szko]eń specjalistvcznvch
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Ryc. 5

i nauki zawodu w ramach wolontariatów. Rodzi się po-
trzeba nawiązania kontaktów i współpracy między kli-
nikatni weterynaryjnymi i nowymi terenowymi pla-
cówkami lecznictwa zwierząt. Wsłuchiwanie się z naj-
.viększą atencją ,w potrzeby tych placówek stanowić
powinno priorytctowe zadanie dla całego zaplecza dy-
daktycznego i diagnostycznego.

Reorientacja szcroko pojmowanego lccznictwa zwie-
rząt zdaje się wymagać perfekcyjnego opanowania wie-
dzy i doskonalenia zawodowego w zakresie takich za-
gadnień, jak:

- opracolvywanie programów ochrony zdrowia i wy-
dajności w poszczególnych stadach, zwłaszcza w tzw.
stadach. problemowych,

- opanowanie zasad posługiwania się nowoczesnymi
metodami diagnostyki klinicznej, 1aboratoryjncj i in-
strumcntalnc j,

- umiejętne posługiwanie się techniką komputerową,
zwłaszcza transf ormac j ą danych,

- 
posługiwanie się zróżnicowanym arsenałem zacho-
wawczych i radykalnych metod lcczenia pojedyń-
czyclt zwierząt o wybitnych walorach hodowlanych
i produkcyjnych,

małych i luksusowych.
Okres miniony nie sprzyjał utrwalaniu wicdzy z za-

krersu diagnostyki chorób zwietząt, Badania kliniczne
zastąpiono oględzinami, badania 1aboratoryjne ograni-
czano najwyzej do obligatoryjnych badań masowych,
a zaliłady higieny weterynaryjnej utrzymywały się w
coraz większym stopniu z dotacji i funduszów państwo-
wych. Mimo szkolcń, kursów, a nawet studiów podyplo-
mowych, nie zdołano wyrobić u lekarzy praktyków na-
wyków korzystania z zaplecza diagnostycznego. Próby
wdrażania np. tak zwanego monitorowania stad na koszt
ich właścicicli były możliwe jedynie w przypadkach
ckstremalnych, przy okaz ji dużych ,,awarii zdrowot-
nych" i zagrożeń dla egzystencji stad. Brak nawyków
i umiejętności korzystania z zaplecza diagnostycznego
s.orawil, że obecnie w stanie głębokiej depresji znaj-
dują się zakłady higieny weterynaryjnej, szczególnie
pracownie i zespoły, wykonujące badania w ramach
nieobowiązkowych badań 1aboratoryjno-klinicznych.
Kryzys zaplecza laboratoryjnego potwierdziły wyniki

-NlEW|EM Co pAN KoLtGĄ P)TRĄF| l DLĄrEGo
MocE ZĄPRoPoNoWĄć PĄNU JEDYN/t srANoWlJ,
Ko sPECJĄLlsTY W W.Z,W-ECLE,

Ryc. 6

XX. Konfercncji naukowcj Pracowni Biochemicznych
ZHW, zorganizowancj pod auspicjami Inst;rtutu Wetery-
narii, która miała miejlsce w czerwcu br, w Białymsto-
ku. Konfcrencja wykazała, że wc wszystkich zakładach
zalarnały się badania prewency jne lł, problemorvyclr
stadach zwierząt. W ZHVI Gdańsk np. liczba badań bio-
chemicznych wykonanych yz roku 1991 stanowiła 41!la
bad.ań z roku 1990, przy czyrn liczba badań wykonanych
u bydła spadła do 13,60io, a w roku 1992, według obli-
czcń szacunkowych, wyniesie już zaledwic 0,10/o badań
z roku 1990. Równocześnie, w ramach dokonującej się
reorientacji, zaobserwowano wzrost liczby badań labo-
ratoryjno-klinicznych u psów.

Z powyższego zdajc rsię wynikać. że przekształcenia
w obrębie zaplecza diagnostyczncgo por.zinny pójść tv
dwóch kicrunkach, a mianowicie w kierunku dalszego
przystosowywania bazy do nowocześnie po jęte j diag-
nostyki stada, jak też uruchamiania zespołu badań roz-
poznawczych niezbędnych w diagnostyce klinicznej po-
jcdynczych przypadków choroibowych.

W sferze lecznictwa pojedynczych zwierząt można się
spodziewać, że prywatyzacja usług wpłynie na wzrost
poczucia odpowiedzialności zawodowcj i na rozwój zain-
terelsowania wszystkimi formami doskonalenia zawodo-
wego, W odczuciach wo]no praktykujących lekarzy we-
terynarii, leczenie indywidualnych przypadków choro-
bowych jest najbardziej spektakularnym elementem po-
stępowania wetcrynaryjnego. Poprawa efcktów tego lc-
czenia jest ważnym elementem konkurencyjności usług,
istotnic poprawiającym poczucie wartości zawodowej
i godności osobistej, a także zamożności lekarzy,

W ramach lecznictwa pojedynczych przypadków, szcze-
góJ.nego znaczenia nabiera lecznictwo zwietząt małych
i luksusowych. Ta trudna dziedzina działalności zawo-
dowcj umożliwia prowadzenie przypadków chorobowych
niczależnie od przesłanek ekonomicznych, stwarza mo-
żliwości samokontroli i weryfikowania po,siadanej wie-
dzy klinicznej, wreszcie daje satysfakcję ze spełniania
obowiązków humanitarnego niesienia pomocy istotom
cierpiącym, Pewien niepokój budzi fakt, że po dokona-
niu prywatyzacji, w gronie osób zajmujących się lecz-
nictwem zwierząt małych znależli się między innymi le-
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karze niedostatecznie przygotowani do tych zadań, a na-
.wct młodzi absolwenci wydziałów weterynaryjnych,
ktorzy nie zdołali wyuczyć się zawodu (Ryc. 5). Rodzi
tc potrzebę uruchomienia s;-l3fgrny edukacji podyplomo-
wej w omawianym zakresie,

Powyższy pakiet problemów merytoryczno-prakse-
ologicznych nie wyczerpuje zagadnień związanych z Te-
olientacją ]ecznictwa zwierząt. Trudniejszymi do prze-
zwyciężenia zdają się być stare nawyki, wspomniana
rut;rna zawodowa, a nickiedy nawet znieczulica i utrata
poczucia godności zawodowcj. Przepisy państwowej służ-
by weterynaryjnej wkraczały do sfery stosunków mię-
dzy lekarzami i niepo,strzeżenie rugowały poczucic po-
trzeby poslępowania elycznego. Ściśle wyznaczone rejo-
ny działania nic preferowały 1epszych, a precyzyjnie
określona, aczkolwiek merytorycznie często nieuzasad-
niona hicrarchia funkcji i stanowisk tworzyła złudze-
nie o moralncj nicskazitelności środowiska lekarzy we-
terynarii. Tymczasem malało poczucie odpowiedzialnoś-
ci osobistcj , zantkały postawy patriotyczno-zawodowe,
powszechnie panoszył rsię stercotypowy szablon, a nara-
stające konflikty rozstrzygano decyzjami administracyj-
nymi o przcniesieniach, karach i awansach (Ryc. 6).

W warunkach, w których nakaz administracyjny za-
stępował ctyczne normy stosunków między hdżrni, roz-

wazania o etyce ograniczały się prawie wyłącznie do
zagadnteń prakseologicznych. Nie było to naganne, choć
dalece niewystarczającc. Trudno ganić dążenia do per-
f ekcjonizowania działalności zawodowc j, mimo, iż to
właśnie teza o potrzcbie dorskonalenia zawodowego pos-
połu z odgórnym zastępowaniem norm etycznych prze-
pisami administracyjnymi, przyczynIŁa się do kryzysu
postaw etycznie nienagannych. Mówiono przecteż w
przeszłości o potrzebie ,,szerzenia etyki i kultury zawo-
dor,vej na drodze oddziaływań idcologiczno-wychovzaw-
czych", nie zaś 

- 
jak to ploponuje Tarczyński - o po-

trzebie tworzenia postaw i zachowań dających poczucie
dobrze spełnionego obowiązku moralnego.

Reasumując pragnę wyrazić przekonanic, że odzy-
skanie wolności zawodowcj przyczyni się do za:adniczej
poprawy efektywności leczenia chorób zwierząt, a umie-
jętność uzupełniania przcsłanek i wskazań ekonomicz-
nych względami humanitarnymi znacznie poprawi naszą
zawodową kondycję etyczno-moralną. Skończył się czas
pracy lckarzy anonimowych. Nastajc okres pracy 1e-
karzy odpowiedzialnych, gruntownie wykształconych
i wrażliwych nie tylko na potrzcby własnc, ale przede
rvszystkim 

- na cierpienia istot żywych.
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Jedną z podstawowych trudności, jaką napotyka się
\v pracy nad kwasami nukleincrvymi, jest nicwielka
ilość rnateriału dostępna w badaniach. Pojedynczy gen
stano bowiem za]edwie 1 pikogram. DNA w 1 p8
DNA o:hodzącym z komórek eukariotycznych. Prak-
tycznic do badania nie nadają się pojedyncze molekuły,
]ecz ich niezwykle liczne populacje, Dlatego warunkiem
swobodnego manipulowania kwasami nukleinowymi jest
ich multiplikacja, Proces ten możliwy jest do przepro-
wadzenia w dwóch systcmach - klasycznym, określa-
nym jako klonowanie molckularne, który polega na
powielaniu identycznych kopii intercsującego nas frag-
mentu DNA w bakterich i drugim _ znanym jako
metoda PCR (Polymerase Chain Reaction), tłumaczona
na język poJ,ski jako łańcuchowa reakcja polimerazo-
wa lub enzymatyczna amplifikacja DNA. Po raz pierw-
szy jej zalstosowanie do amplifikacji Iudzkiego gcnu,
kodującego beta-globinę, zostało opisane w 1985 t. przez
Saiki i wsp. (45), chociaz za twórcę koncepcji PCR jest
uwazany Kary Mullis, pracownik Cetus Corporation
(3 9).

Mechanizm molekularny PCR

O-ois zasacly metody PCR wyma ga przytoczenia kilku
clanych na temat budowy i biologii DNA. Jego cząstecz-
ki zbudowane są z czterech rodzajói,v nukleotydów: ade-

artykuł przeglądowy

n'no-wego (A), cytydynowego (C), tyrnidynowego (T) i gu-
aniCynowego (G), których ]iniowe ułożenie (s:ki.vencja)
stanorvi informację genetyczną. Nukleotydy spięt-- są ze
sobą przez reszty cukrowe i fc;foranowe. W wiązaniu
tym biorą udział atomy cukru, dezoksyrybozy, któryc'l
węgle oznaczane są symbolami 5' i 3'. Dlatego l,v poje-
dynczej nici DNA można wyróżnić ]<ońce 5' i 3'. DNA
występuje zazwyczaj w postaci podwójnych nici, spiral-
nie skręccnych, połączonych wiązaniami wodcrowymi,
W pcdwójnej spirali nici ułożone są w sposób antyrółv-
noległy, co oznacza, ze naprzeciwko siebie leżą róż-
noimienne końce (J'-3'). Drugą cechą podwójnej nici
DNA jest jej komplementarność, bowiem zawsze na-
przeciwko A występuje T, a naprzeciw-ko C występu-
je G. W procesie podziału komorki informacja genetycz-
na zostaje przekazana pototnnym kolnórkom w proc3-
sie tzw, replikacji DNA. Podczas tego procesu wiązania
wodorowe ulegają przerwaniu i dwie pojedyncze nici
stano-wią tzw. matrycę służącą do nsosyntezy liomple-
mentarnych nici potomnych. W ten sposób materiał ge-
nctyczny ulega podwojeniu. W procesie tym uczestniczy
enzymJ polimera.za DNA, przyłączający od końca 3' do i'
pcszczególne trójfosforany dezoksyrybonu_kleozyclo w.
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ki zastosorvaniu pary syntetyczn;lch ligonukleotydórv,
komplementarnych do końcólv sekwe cji 5' i 3', która

Polymerose Choin Reociion (PCR) nowo melodo
w biologii molekulornei *)
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